Piątego marca anno Domini dwa tysiące czternastego odbyło się spotkanie Dyskusyjnego Klubu Książki 
na temat tekstu Krzysztofa Vargi Trociny. Powieść ta została wydana przez wydawnictwo Czarne dwa lata temu, 
w 2012 roku.
Spotkanie upłynęło, jak zawsze, w przyjemnej atmosferze (rozmowy i słodkości). Wiele minut dysputowaliśmy nad fragmentami tekstu, starając się odnaleźć ukryty w nich sens lub wyjaśnić wiele zawiłych kwestii. 
Nie zapominaliśmy, oczywiście, o własnych odczuciach na temat przeczytanej lektury. Każdy z nas spojrzał na ten tekst inaczej. Niektórzy uważali, że był płytki i nudny, a inni skłaniali się ku określeniu go jako ciekawego 
i interesującego. Zgodziliśmy się w jednej kwestii: tego utworu nie wolno czytać pospiesznie. Jego treść jest poważna 
i krytyczna wobec rzeczywistości polskiej, co niewątpliwie pesymistycznie nastraja czytelników tekstów Vargi.
Główny bohater, Piotr, jest też narratorem powieści. Opisuje swoje wspomnienia i doświadczenia wynikające z życia i egzystowania w Polsce. Rozmyśla nad wieloma aspektami „polskości”. Nienawidzi wsi i wszelkich skojarzeń 
z nią związanych. Odrzuca świadomość zakorzenienia w tzw „wiejskości”. Traktuje ją jako rodzaj obciążenia, którym jest zniewolony i sfrustrowany. Pracuje jako komiwojażer. W czasie podróży pociągiem, które nazywa pielgrzymkami, doświadcza wielu przemyśleń związanych właśnie ze swoim nomadycznym trybem życia, co ukazuje cytat: „Czasami, gdy pokonuję ten kraj pociągami, wydaje mi się, że w mojej ojczyźnie uprawia się jedynie ziemniaki, buraki i kapustę, oczywiście z wyjątkiem zboża na chleb i wódkę, ale po żniwach, kiedy brązowieją ścierniska, pozostają już tylko pola ziemniaków, buraków i kapusty, święta trójca polskiej kuchni narodowej”.

Powieść utkana jest informacjami biograficznymi dotyczącymi bohatera, jego nieudanego małżeństwa 
czy rodziców, których formalnie a nie mentalnie kocha, szanuje. Tekst wręcz ocieka jadem jego wyrachowanego spojrzenia na świat, który nieprzerwanie analizuje. Można to potwierdzić cytując: „Mówił tak, ponieważ 
był niewolnikiem pracy. Nie dlatego, że ktoś go do niej zmuszał, bynajmniej, całe życie pracował i nie wyobrażał sobie, że mogłoby być inaczej, dał sobie wmówić, że praca jest sensem jego życia, że praca określa jego człowieczeństwo”.

W całym utworze wiele mówi się na temat Polski i mechanizmów funkcjonowania życia społecznego w kraju. Bohater uznaje je za chore i zdegradowane. Potwierdza to fragment, w którym Piotr opisuje widownię telewizyjną: 
„[…] żeby za uczciwe pieniądze poniżać ludzi, tego wszak pragnie widownia, widownia zbiorowo kieruj kciuk w dół, chyba że jest to akurat ktoś kogo widownia ma pokochać, dziesięcioletnia słodka dziewczynka z blond loczkami 
na przykład, dzieci zawsze są niewinne i zwycięskie, reszta ma przegrać…”
Prawie wszystkich nas zaskoczyło zakończenie książki. Nie spodziewaliśmy się takiego rozwiązania. Rozmawialiśmy o nim długo dostrzegając metaforyczny wymiar zabójstwa, jakiego dopuścił się bohater.
Najważniejszą chyba konkluzją dotyczącą analizy powieści Krzysztofa Vargi „Trociny” jest świadomość, 
iż jest to lektura ambitna, mocno osadzona w romantycznej konwencji kreacji bohatera i świata – cywilizacji - w jakiej przyszło mu żyć.

Krzysztof Varga nie daje czytelnikowi wytchnienia. Brak segmentacji tekstu na rozdziały wręcz zmusza go 
do intelektualnego wysiłku i permanentnej dyscypliny w odczytywaniu perfekcyjnie dawkowanej przez pisarza ironii.
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